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I.ZAGADNIGNIA POLITYKI  ZAGRANICZINJ + 
"Lietuvos 2Zinios® o konteczności rewizji 
So lity ki Lite wa kie g-weciedenm Vi-ina. 
"Idetuvos 7Inios" w N-rze 221 i 222 z 30.IX i 1.X. r.b., 
zastrzegając własną bezstronność, zamieszcza poniższy artykuł, jako ar- 


tykuł dyskusyjny; 


Upivne zo niepostrzeżenie dziesięć lat od chwili, gdy Tola» 
cy złamali traktat suvalski 1 zajęli Wilno. W ciągu dziesięciu lat 
nietylko nie poczeniliśmy żadnych konkretnych kroków w sprawie wyzwo= 
lenia Wilne,, lecz nawet nadal prowadziliśmy pad tym względem fal = 
szywą politvke. Dziesięciolecie niewiele nauczyło naszych dyżoma= 
tów, którzy obmyślili fałszywą taktykę wrzwolenia Winn. Taktyka 
ich była oparta ne ufności w siłę i moc "chińskiego muru". Sądzono, 
de gdy Litwa odgreniczy się od Polski "rurem Uhinskim", Poiaey gos- 
podarczo uduszą się w Wilnie. Jednek to się nie zdarzyło. W ciągu 
tych dziesięciu Int Polacy w Wileńszczyźnie energicznie działali. 
Przrstapili oni do polonizowania Wilons zczyzny 。 

Czekaliśmy jakichś komplikacyj na Wschodzie, aby siłą moż” 
na było zająć Wilno, jak to miało miejsce w 1920 r. Oczekiwade to 
zawiodło 1 narazie zostaliśmy tylko z okrzykiem: "My bez Wilna nie 
uspokoimy się". 

A Polacy prowadzą dzieło wynarndawiania Litwinów, 

Próbowali pogodzić nas z Polakami różni pośrednicy, szeze- 
gólnie Ligna Nerodów, Wysiłki te spełzły nn niczem, 

Kokietowanie bolszewików nie ułatwia. wrewolenia Vilna. Op- 
rócz tego, bolszewicy che, zostawić Wilno dla Pintorusi sowieckiej, 
my zaś jedynie zas łużyliśmy na nazwę sympatyków bolszewickich, szum 
nie spotykając w Kłajpedzię "czerwoną" flotę, pozwalając na kolpor- 
taż pism komunistycznych, stosując jednocześnie draronside kary w 
stosunku do swoich pism za rozszerzanie takich samrch idei. Na po ~ 
siedzeniu Ligi Narodów, Voldemarns zaczął nawet chralić ustrój So- 
wietów, jakgdrbv chcąc przekonać Europe, że mv rzeczywiściejeste śmy 
warci nazwy "bolszewizanów". Czem można wytłumaczyć podobne nazae 
"zakochanie sgę" w czerwonej Rosji? Być może tem, Że będąc długi 
czas w niewoli carskicj, nie możemy i teraz nie bić czołem przed 
“czerwonm" c"rem, 

Powinnibróm” bvl1 zrozumieć, že "czerwoni" carowie” nie 
są trwalsi od byłego "riaiego cara". Dvktaturn partji komunistrcz - 
nej skazana jest na zagładę tak samo, jak zginął poprzedzajęy ja 
carat. 

Jeżeli na miejscu bolszewików znajdą się inni, Żywioły 
krańcowo nacjonnH styczne, przedewsz”stkiem podniosą one hasło: "je- 
dyna 4 nienodzielna." Taka Rosja stenie się prawdziwym wrogiem no- 
wych państw, gdyż zechce zwrócić Rosji Tstonje, Zotwe, Litwę, a mo- 
20 nawet i Polskę, Wówczas zapóźno będzie już mówić o wspólnej obro- 
nie przeciw wspólnemu wrogowi. Ten wróg będzie o wiele straszniej - 
szy od rzekomego "Polaka", 

Niewiele dato nam i kokietowanie Niemiec. Dotychczas älen- 
cy byli spokojni, gdyż są jeszcze za słabi, Wszelako nacjonaliści 
niemieccy i dzisiaj już pokazują swoje rogi. Już żądają rewizji 
traktatu wersalskiego, a rewizja ta dotinie nietylko korytarz pol - 
ski, lecz i kraj Ktajpedzki. : 

W jekiem też ostatecznie położeniu znajdziemy sie? Nele- 
żałoby więc bvé może półdać rewizji taktykę wrzwolenir Wilna, która 
dzisiaj nic dobrego nam nie daje. Taktyka ta jest do niczego. Po 
podpisaniu przez nas paktu Kelloga, brzęczenie orężem jest rzeczą 
niedopuszczalng. 
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Realna próbą rozstrzvegmigcio kwestji wilensidej w ciągu 
tego dziesięciolecia bvł jedynie projekt Hymensa, którego stronni - 
kiem był ówczesny minister spraw nagranicznych Gelvanaus'rs. Wszela 
ko zeminst rozważneg i objektywnej propozycji rozważenia tego pro- 
jektu, p.Galwanowskiemu podło żono bombę. Frojekt Hymansa został od- 
TZUCONY « : 
Dzisiaj projekt iimansq przedstawia sig już w innem wiet- 
le. Nawet jeden z lenderöw chrześćjańakiej demokracji, prof.Faxsz- 
tas, próbuje wznowić go teoretycznie. 

Projekt ten był nie do przyjęcia w takiej rostaci, w je- 
kiej został przedłożony, Wszelako można było go poprawić. Coprawda, 
po przyjęciu go nie mielibyśmy Wilna bez zastrzeźóń. Dobrą jednak 
jego stroną było to, że w kantonie wileńs'ia otrz”malibyśmy równe 
prawa i moglibyśmy poprzeć żywioł litowsią 1 sprz”jających nam cu - 
dzoziemców . Dziś upł męło już dziesięć lat od tego czasu, jas zu - 
pełnie nie mamy Wilna i nie widzimy Litwinów z tego kraju. 

Lyla sie bardzo ci, którzy sądzą, że wyzwolą Wilno bez 
żadnych zastrzeżeń, że nie trzeba będzie dać temu krajowi autonomji. 
Mieszkańców, mówiących po polsku i białorusku, jest w Wileńszczyźnie 
bardzo dużo e» 

Niezewsze jest źle mieć państwo w państwie. Dowodzi tego 
potężna federacja Stanów Zjednoczon'ch. Autonomja kraj Y1ajpedz - 
kiego początkowo nas przerażałe. Obecnie przyzyrczai li she i do 
autononji Wileńszczyzny. Po podziale Litwy, Rosjenie w swej ziel- 
nicy rusvfikowali nas przy pomocy nahajki kozackiej. I co się stało? 
Litewskość jednak się utrzymała. Niemcy sa "rzebieglejsi. Dziatali 
oni bez nnhajki, w sposób kulturaliy. Biratkl są bardzo wyrażne, W 
ni, że dzisiej większość uważa siebie za Niemców, 

Należałob” odwa nie propa rować aut onomje wileńszcz zny i 
podział majątków. Obywatel Wileńszcz”zny, mówiący po polsku, mając 
tę gwarancję 1 nadzieję otrz'mani> ziemi,, śmielej zacząłb” wyrażać 
swe prze onanie o przybyszach z Ge licji i Sląska, których "tutejsi" 
Polacy bardzo nie lubią,, 

Warunek ten dałby możliwość porozumiewania się z ludem Wi- 
leńszcz”zny, który nie lubi pańskich porządków. Ważną rolę powinnaby 
odegrać kwestja reforry rolnej, która dotychczas nie brin tam poru- 
3z0n tee Iud z ludem umiałby się porozumieć 1 rozmówić, bez względu | 
na to, jakim językiem rówi, do jakiego Boga się modli. 
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kraju Trlżrckim, Kżajpedzkim, Królewieckim, Litwini trk są zniemcze- 3 


Na tem jednak nie kończy się plan wyzwolenie Wilenszezvany. 


Jeżeli już zamierzamy ogłosić autonomję, należy się do tego przygo” 
tować, należy mieć zastęp pracowników dla tego kraju. 
l Niostetr, dzisiaj nie mamy tego dzięki szowinizmowi, jaki 
u nas zapanował, wamygimnazje i uniwersytet, wszelako młods. inteli- 
"geneje, którnty się nadawała do pracy w Wilenszezvsnie, zupełnie nie 
zna polski ego języka. Nie znejąc jęz”ka, trudno pracować w Wilen - 
szczyźnie, 

W uniwersytocie naszym istnieje katedra języka pols*iego. 
Vezeszeza na nią jednak niewiele dziesiątków studentów, Gd” się za- 
prtaé togo lub owego studenta, dlaczego nie uczy się on polsidero, 
gv, uznając znaczenie znajomości żęgo Jęz", tłumicz” sig obwą, 


gdyż zaraz zostanie podejrzany” o to, he jest Polakiem, Z tvch samvch ` 


wzęlęców intelirncjs wogóle nie uczy się polskiego. 

Folncv mod tim względem rostarili o wiela dalej, iiłodzie% 
pols:a w Litwie, "..neierz Polska", bardzo morliwie uczy się języka 
litewskioro. 

é Y Kownie Folacy zbudowali piekn gmach girnazjoln”. Po 
ukończeniu -imnazjum i dokindnem poznaniu języka litewskiezo, mło- 
dzi Folnev, uczą w mirjscowoSci>nch, zrmleszkatvch przez Litwinów w 
wilsnszcersnie. W celu rosunięcia nanrzód dzieła wynaradawśnnia, 
Folacr idą Go Litwinów z ich jęz”kiem, 

Taką jest droga pokojowa wyzwolenia Wilna. Idąc tą droga, 
powinniby any wyrzec się szkodliwego dla nas samych szowinizmu. 


Ree TRUM ZĘ DT DZE A 


ŻA) add uro aed rh > 


| Biuletyn Kowieńs ki „Nr.528 ./AWi1vi/. Dnia 3.X.1950 Te I.Str.5. 


Bicie szyb, policzków, zbijenie czapek, za to, że niektó- 
rzy obywatele rozmawiają w Kownie po polsku, a w Wilnie po litewsku, 
nie jest oćpowiednim śrockiem do rozgtrz gonia sporów historycznych: 

Nie jesttajernicg, że "podnosząc" na rogu prawie każdej 
ulicy w restauracjach, kinach i tede, głośne hasła, rrofanujemy tem 
samem wznios:ia idee wyzwolenia Wilna. "ardzo często tym, którzy naj- 
więcej lrzycza, najmniej o Wilno chodzi. Posteruja oni tak i jedy- 
nie ze względów osobistych, w cęlu dowiedzenia swego npatrjotyzmu” 
4 zarcetuszowania niswwyrażn”ch dążeń. 

Nie oskarżam wszystkich wołających. Wśród nich jest bar- 
dzo wielu ludzi szlachetnreh, którm naprawdę chodzi o ideę wyzwo ~ 
Jenin Wilna., W każdym jednak rnzie nie mo?na. pozwolić na nrofancewa- 
nie idei wyzwolenia Wilna w restaurrcjach, kabaretach i pij arrch 
kompanjach. 

“Nur chiński" z Polską niszczy nes gospodarczo, Utrzymuj ac 
stosunki gospodorcze z tem -añstrem, z którem nie zakończ” Li śmy 
jeszcze sporu, nie zsrzeszym” przeciw oje vınie, jeżeli ojczyzna na 
tem zyska, Dobrze wiemy, że istniał 1 istnieje zatarg francusko - 
niemiecki o Alzację i Totarvnsję. Francja długo marzvia o"odwecie”, 
lecz nie zerwała z Niemcami stosunków, 

Odebranie od Niemiec Sląska i oddanie go Falsce nie znisz- 
czyło wszystki ch gtosurków między temi dwoma krajari. : 

"ur chiński" najbardziej daje się we znaki mieszkańcom 
linji administracyjnej, odbierając od nich rynek wileński. Polacy 
potrafią przewieść swoje towary do nas drogą okólną i my musimy za 
nie przepłacać, Wolny tranzvt koleją 4 rzekami dałby nam niemaio ko- 
rzyści. 

W 1926 r. odmówiliśmy transportowaniu polskiego węgla 
przez nosz port i koleje i strac iliśmy kilka miljonów litów. 

Jaz- stko to wskazuje na niedorzeczność polityki "chńaiie> 

d go muru". Niszczac ten "mur", nie werzekamy sie Wilna. Rozsądni są- 
5 siedzi, choc inż procesuja się w aądzie o granice swej ziemi, jednax 
majawspó lny język, zdy% istnieja wspólne rotrzeby gospodarcze, = 

Prof. Voldenearas w swej deklaracji w sejmie oświadczył, 
że do wyzwolenia Wilna nale% zbliżać się stopniowo. Fierraz'n stor- 
nien trrzobr winśnie zbliżenie się do mi eszkańc ów Wilsońszcz”zny Tite 
winów i innrch. 

Oto myśli, które PE möde narrzie będą bardzo się rożnie 
tv od myśli większości nosz”ch jeintnaczy społecznych. W kwestji wi- ` 
lenskiej mało kto saarodzielnie 4 grezerze rozumuje i mówi, Obawia- 
jac się opinji krzykacz”, adr kwestjo ta uważana jest zn ich mono” 
pol. Czas już kwestję tę erzentogé z dziedzin” dogmatycznej do ćzie- 
dzin” =raitycznejs Czas już zruszrć tę kwestje = mażtwego punktu, 
na którym utknęża ona już crzed kilku latr.- 


ots a vo-6 Aidas o po Ri CO es abe ek tog 
w sprawach kłajcedzkiech. 


"Tdetuvos Aidas" w N-rże 223 z dn.1.X.1950 r. w arterete 
"Politka a Freie", z zadowoleniem stwierdza, że Sieme” cofnę ły 
część skargi w Redzie Ligi Narodów í że inne kwestje zogta i" odro = 
czone do nastę nej sesji 1 z tego powodu nikt ni®:bedzie Oct za - 

rzucać Litwie, 1% unika udzie lenia wyjaśnień w spi@wie skargi rvz3x 

E wzzymtęczazkunztjk zakwestjonowanie procedury. Położenie Litwy ¿ext 
f weraine. Nie należy jednak sądzić, że 265623j935 sie na rozratania 
skargi Niemiec w Redzie, Litwa uznała słuszność zarzutów nie.iec- 
kich. 

Mv1izb” sie jednak ten, ktoby sądzit, że złożenie orzez 
E Niencéw akergi na Litwę, zepsuło stosunid litews ko-eniemieciie. Pod 
E tym względem politrka i Życie ida różąemi drogami. Życie wrikoneio 
3 nieuzasadnionie anonimowych petycyj Kiajpedzion i rząd nimiecki 
również nie przypisywał im wielkiego znaczenia .- 


